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WfSzewetowska Jadwiga 1 / wp
Czerniowce ^ W  Berlinga

2 UKRAINA 2 7-, ></. !

Życiorys

Ur. 29 marca 1923r. w Berdyczowie na Ukrainie.
Jej dziadkowie w 19 wieku osiedlili się w Berdyczowie, gdzie 
dziadek pracował w fabryce skór Szlinkera. Tam urodził się 
jej ojciec Roman. Po wybuchu rewolucji dziadkowie powrócili 
do Polski i są pochowani na Powąskach w Warszawie.
W 1941 r. ukończyła 10-cio klasową szkołę powszechną w Niemirowie 
w obwodzie Winnickim na Ukrainie, (list z dnia 6.II.1999r. ).
Po napadzie Niemców na ZSRR uciekała przed nacierającymi 
wojskami. Po drodze zgubiła matkę i siostrę. Dotarła na Powołże 
w okolice Saratowa i tam pracowała w stacji M.T.S. (maszynowo - 
traktorowej) jako skarbnik.
4 lipca 1943r. zgłosiła się ochotniczo do wojska. Została skie­
rowana do batalionu im. Emilii Plater, do 1-ej samodzielnej 
kompanii fizylierek. Dowódcą 1 kompanii był ppor. Bronisław 
Orłowski, a szefem Jadwiga Diuk. Dowódcą I Dywizji im. Teaeusza 
Kościuszki pułk. Zygmunt Berling.
Z-cą dowódcy baonu kobiecego d/s liniowych był por. Aleksander 
ilac. Przeszkolenie przeszła w Sielcach nad Oką, m.in. na Strzelca 
wyborowego. Pełniła głównie funkcje wartownicze i patrolowe.
Brała udział w walkach pod LeninoI 7/ drodze na front, w rejonie 
Smoleńska, podczas bombardowania została ranna w rękę. Po kilku 
dniach dołączyła do swojej kompanii. W czasie bitwy pod Lenino 
początkowo była w drużynie ochraniającej sztab i magazyny, które 
stacjonowały we wsi Nikołajewka. Potem jej drużyna została odko­
menderowana do 2 pułku piechoty - na pierwszą linię frontu, 
Udzielała pierwszej pomocy rannym żołnierzom, nierzadko zciąga- 
jąc ich z pola bitwy* potem z nimi szła do ataku. Jej koleżanką 
była szer. Aniela Krzywoń, która ”... ratując rannych z płoną­
cej się ciężarówki pada od wybuchu miny. Tak zginęła nasza kole­
żanka..." (cytat z relacji J.SZ.). Dalej brała udział w bitwach 
pod Puławami, Dęblinem, o Warszawę. 7i Warszawie 1 samodzielna 
kompania fizylierek powróciła do bat. im. Emilii Plater, ale 
J. Sz. awansowana do stopnia chorążego pozostała przy sztabie 
1 Armii WP. Brała udział w walkach o Bydgoszcz, Kołobrzeg,
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Potem szlakiem I Armii przez Odrę do Berlina. W tym czasie 
dowódcą I Armii WP był gen. Stanisław Popławski.
Odznaczona 9-cioma medalami i orderami Rzeczypospolitej Polski 
oraz 12-ma radzieckimi* M.in.: Krzyżem "Bitwa pod Lenino'', medal 
"Za wyzwolenie Warszawy", medal "Walki za Odrę, Nysę, Bałtyk", 
medal "Za udział w walkach o Berlin, medal "Zwycięstwa i Wolności".
Zaświadczenie o służbie w WP wydało Centralne Archiwum Wojskowe 
w Warszawie, nr. 414/k TP z dnia 2 kwietnia 1975r., na podstawie 
akt III-138/9 zeszyt 3, podpisał płk. Leszek Lewandowicz.

Obecnie mieszka na Ukrainie, Czerniowce, bul. Gajdara 9 m 46.
\

Nazwiska (panieńskie) koleżanek wymienionych w relacji:
- Zosia Matkowska , , , T, ,- Aniela Krzywoń oraz kapelan te. Kubsza
- Władzia Wysocka
w liście z dnia 25.11.99r. wymienia:

- Jadwiga Kaukiewicz (lub Kankiewicz albo Komkiewicz) - po wojnie 
mieszkała w Warszawie 

Maria Kaukiewicz (j.w. ) - po wojnie mieszkała w Lublinie 
Weronika Stasiewicz - mieszkała w Warszawie 
Janina Wube (?)
Zosia Wronto
Opracowała: Krystyna Wojtowicz 
na podstawie:
- relacji Jadwigi Szewetowskiej
- listów z dn. 6.II.1999r. i 25.11.1999r.
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SZEWIETOWSKA JADWIGA ( ur. 1923), strzelec wyborowy 1. kompanii 
fizylierek Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater w 1. Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, chorąży w sztabie 1. Armii WP.

Urodziła się 29 marca 1923r. w Berdyczowie na Ukrainie. Córka Romana 
(1900-1933) pracownika związku zawodowego i Anastazji z d. Kryłowskiej 
(1898-1974). Jej dziadkowie Szewietowscy w XIX w. osiedlili się w 
Berdyczowie, gdzie dziadek pracował w fabryce skór Szlenkera. Po wybuchu 
rewolucji wrócili do Warszawy i są pochowani na Cmentarzu Powązkowskim w 
Warszawie. Ojciec pozostał w Berdyczowie, zginął w wypadku samochodowym 
w 1933r. Miała starszą siostrę Zofię zam. Maksymienko. Rodzina posiadała 
obywatelstwo sowieckie.
W 194 lr. ukończyła 10-cio klasową szkołę powszechną w Niemirowie w 
obwodzie Winnickim, gdzie mieszkała z matką i siostrą. Początek wojny tak i/ 
wspomina „19 czerwca 1941r. ostatni egzamin w 10-ej klasie powszechnej 
szkoły, 21-ego bal. Nad rankiem, kiedy radośnie wracaliśmy z balu, 22-go 
czerwca, w radio ogłoszono, że niemieccy faszyści wtargnęli na tereny ZSRR. W 
ostatnich dniach czerwca faszyści dochodzili ju ż do naszego miasta Niemirów.
My młodzież uciekaliśmy ja k  kto mógł... ” (Wspomnienia J. Szewietowskiej, s. 1
- w zbiorach autorki). W czasie ucieczki zgubiła matkę i siostrę, (odnalazła je 
dopiero w 1950r.). Szła, czasem jechała z przygodnymi ludźmi, głodna i źle 
ubrana dotarła na Powołże w pobliże Saratowa. „ To była ju ż łuta zima. Przebrać 
się nie miała w co. Ale dobre ludzie znalazły się i co kto miał, w to i ubrały 
mnie... ” (Wspomnienia..., s. 1). Dostała pracę jako skarbnik w stacji maszynowo
-  traktorowej (MTS), w miejscowości, w której nie było nawet sklepu 
spożywczego i ludzie byli zmuszeni jeździć na zakupy do Saratowa.
W kwietniu 1943r. dowiedziała się, że Związek Patriotów Polskich zwrócił się 
do Stalina z prośbą o zezwolenie na utworzenie polskiej dywizji, a 8 maja został 
ogłoszony komunikat o formowaniu na terenie ZSRR Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki.
„ W ogóle to jestem  sama i na niczym mi nie zależy, więc argumenty, że na 
froncie lecą bomby, żołnierz idzie do ataku, pada ranny, umiera, wcale mnie nie 
przerażało...” (Wspomnienia.., s. 2.).
W maju napisała do Komisariatu Wojennego i ochotniczo zgłosiła się do 
polskiego wojska. W dniu 4 lipca 1943r. została przyjęta do 1. Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki formowanej przez płk. Zygmunta Berlinga. Została 
skierowana do Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater, do 1. 
kompanii fizylierek, której dowódcą był ppor. Bronisław Orłowski, a szefem 
Jadwiga Diuk. Dowódcą baonu był por. Zygmunt Sobolewski, jego zastępcą ds. 
liniowych ppor. Aleksander Mac.
„Do dywizji sprowadzono księdza Kubsza. Trzeba było przygotować dziewczęta 
do przysięgi. W przeddzień dziewczęta poszły do spowiedzi" (Wspomnienia..., s.

j \  jwv Ą  

•\ P ^ < < j  OjiM)
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2). Uroczystość odbyła się 15 lipca 1943r. W obecności płk. Zygmunta Berlinga 
i Wandy Wasilewskiej wszyscy powtarzali słowa przysięgi za księdzem 
Kubszem. Podczas uroczystości śpiewano pieśń napisaną przez Leona 
Pastemaka:

Nad nami płynie orzeł biały 
Biało-czerwony sztandar nasz,
Na pole walki, na pole chwały 
Dywizjo nasza naprzód marsz!

Najkrótszą drogą do Warszawy 
Dywizjo Pierwsza prowadź nas.

Narodzie! Wstań do walki krwawej,
Rozprawy z wrogiem wybił czas.

Przeszkolenie wojskowe przeszła w Sielcach nad Oką. „Pierwsze manewry 
polskiej dywizji przeprowadzono 20-21 lipca 1943r. W te dni była straszna 
spiekota. Fizylierki 1. kompanii pełniły warty i patrolowały. Codzienna musztra 
i nocne alarmy, maskowanie, wywiady, walka na bagnety, marsze po alarmie z 
pełną musztrą po 30 kilometrów pod upalnym słońcem. Głodne, zmęczone 
wracały do obozu. Komenda: kompania śpiewa! A kompania milczy, bo nie ma 
sił śpiewać. Komenda: kompania biegiem marsz, padnij, czołgaj się, powstań 
itd., kompania śpiewa! No i śpiewałyśmy!” (Wspomnienia..., s. 3). Do ćwiczeń 
na Strzelca wyborowego wyznaczono 4 fizylierki, w tym Jadwigę. W sierpniu 
odbyły się ćwiczenia z pełnym rynsztunkiem wszystkich jednostek 
dywizyjnych. Kompania fizylierek wystąpiła jako desant czołgowy. Po 
ćwiczeniach dziewczęta wracały 46 kilometrów leśnymi wertepami, bardzo 
ciążył ekwipunek. Szczególnie surowy i wymagający podczas ćwiczeń był por. 
Aleksander Mac, który niejeden raz dobrze dał się we znaki ćwiczącym 
dziewczętom. Kiedy jednak wyznaczono samodzielną kompanię fizylierek do 
udziału w walkach frontowych, żegnał je bardzo gorąco, uśmiechał się i ze 
wzruszeniem mówił, że jest z nich dumny „...wracajcie całe i zdrowe. Czekamy 
na was -  do zobaczenia” (Wspomnienia..., s. 5). Zobaczyła go w Warszawie 
dopiero w 1979r. podczas zjazdu kombatantów. W pożegnaniu tym jednak 
udziału nie brała. Nocą 31 sierpnia 1943r. Jadwigę obudziła dyżurna batalionu i 
z pełnym ekwipunkiem kazała zgłosić się do dowódcy kompanii por. 
Orłowskiego. Ten wręczył jej pakiet i dał rozkaz zameldowania się u dowódcy 
3. pułku o godz. 3 min. 20. „Noc ciemna, silny chłodny wiatr, deszczprzelewny. 
Między drzewami, krzakami, błotami, ja k  ślepa musiała(m) dojść za 20 minut ” 
(Wspomnienia..., s. 4). Doszła na czas. Pakiet zawierał rozkaz 
natychmiastowego wymarszu w kierunku frontu, do rejonu Wiaźmy. Wyruszyła 
z pułkiem i dopiero po pewnym czasie odnalazła swoją kompanię na małej stacji 
kolejowej w eszelonie towarowym.
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Od 23 września rozpoczął się przemarsz z rejonu Wiaźmy do rejonu Lenino 
(obwód Mogilewski na Białorusi). Marsz odbywał się w bardzo ciężkich 
warunkach. Niemieckie lotnictwo bez przerwy polowało na maszerujące wojska. 
Posuwano się lasami, z dróg korzystano tylko nocą. Ciągłe deszcze utrudniały 
transport broni i niejednokrotnie na rękach trzeba było przenosić artylerię i 
wozy, samochody grzęzły i saperzy podkładali pod nie gałęzie drzew. „My 
trzymali się za pas, jedna za drugą, żeby nie upaść w głębokie błoto. Tak my i w 
marszu spali. To była męka. Front był ju ż blisko Smoleńska. ” (Wspomnienia..., 
s. 5).
W dniu 25 września byli w Smoleńsku, który płonął. Kompania fizylierek' 
maszerowała rankiem otwartą drogą w towarzystwie plutonu PTR i kompanii 
saperów, z obu jej stron były pola. Marsz odbywał się prawie biegiem. Nagle 
nadleciały niemieckie samoloty „...znienacka opuściły się nad naszymi głowami 
i z maszynowych karabinów zaczęły polewać nas pociskami ja k  deszczem. 
Rozkaz -  w pole, padnij. Nadleciał drugi samolot, bombarduje nas w polu. 
Rozkaz — wstać - na drogę, marsz. Znów pociski maszynowego karabinu. W polu 
lecą bomby. My padli na miejscu, nad głowami polewają pociskami. Są ju ż  
zabici i ranni. Lewa strona u mnie mokra. Leżę. Samoloty odleciały, bo 
wszystkie bomby i pociski wyładowały na nas. Rozkaz powstać i marsz. Jestem  
ranna w rękę. Obok saper leży we krwi, krzyczy, bo kontuzji otrzymał. Z  lewej 
strony drogi ju ż połowy szpital (ustawił -  przyp. K.W.) swoje sanitarne namioty. 
Jedną ręką zaciągnęła(m) rannego sapera do namiotu. Pielęgniarka zdejmuje 
spodnie z sapera, noga sapera upadla na ziemię. Mnie zrobiły opatrunek. 
Odłamek nie duży, ranienie powierzchowne. Saper zmarł... ” (Wspomnienia..., s. 
5-6).
Swoją kompanię odnalazła 28 września w Rosławiu, radośnie witana przez 
koleżanki, które sądziły, że poległa.
Dywizja im. Tadeusza Kościuszki wyruszyła na pierwszą linię frontu 10 
października. Ostatni postój był we wsi Nikołaj ewka(?), w której stał sztab 
dywizji; pułki poszły dalej. Fizylierki ochraniały sztab i tyły -  składy 
dywizyjne. Służba ta była pełna napięcia i niepokoju. Szczególnie niebezpieczna 
była nocą. Raz stojąc na posterunku z Anną Jankowską przy głównej szosie, 
skąd droga skręcała do obozu odległego o 2-3 km, o mało nie postrzeliły swoich 
żołnierzy wracających z patrolu. Kiedyś pełniąc służbę w lesie z Zofią 
Matkowską wypatrzyły patrol niemiecki, po ich przejściu zameldowały o tym 
dyżurnemu z PTR-u. Udało się Niemców złapać, a informacje od nich uzyskane 
okazały się bardzo pożyteczne. Oprócz patrolowania fizylierki kopały transzeje i 
schrony dla sztabu i dla siebie.
Na rozkaz dowództwa dwie drużyny fizylierek zostały odkomenderowane do 1. 
pułku na linię frontu. Jej 1. drużynę przydzielono do 2. pułku. Wyruszyły o 
świcie. Do okopów dotarły, kiedy szalały niemieckie lotnicze bombardowania. 
W pobliżu odkryły ziemiankę dobrze zaopatrzoną w leki, bandaże i inne 
materiały niezbędne do niesienia pierwszej pomocy. Sanitariuszy nie było, a
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rannych bardzo dużo. Fizylierki udzielały pierwszej pomocy, ciężko rannych do 
ziemianki przynosiły z pola bitwy. Podczas kolejnego bombardowania „my i 
ranni przysypani ziemią, ale żywi. A samolot upadł płonący zbity naszymi. 
Przyczołgali się sanitariusze, zabrali rannych. My czołgamy się do sztabu 2-go 
pułku. Oto wąwóz, gdzie mieścił się sztab. Znalazł się dół. Był ju ż znów wieczór. 
Stał stóg nie wymłóconej pszenicy. Trochę oskubawszy go, m ieli na czym spać 
pod ostrzałem wroga. Wszystkie pociski wroga przelatywały nad wąwozem. 
Piekło!
Szarzeje. Mgła ja k  mleko. Rozpoczyna kanonadę nasza artyleria. Ogień 
huraganny. Wilgoć przenika mundury. O 8-ej rano zaczęło się. Nasi żołnierze 
wyskakują z okopów i — w natarcie. Ogień. Samoloty wroga bombardują. 
Niemcy nacierają. Kilka razy przychodziło się cofać i znów do ataku. Ziemia 
dygocze, stęka, drży. Coraz więcej ofiar. Fizylierki przechodzą trudny chrzest 
bojowy. Fizylierki z  żołnierzami do ataku idą... ” (Wspomnienia..., s. 7). Bitwa 
pod Lenino rozpoczęła się 12 października, 14-go nocą wojska rosyjskie 
wymieniły polską dywizję, która przełamała front na głębokość 4 kilometrów. 
Dywizja odpoczywała i uzupełniała się na Smoleńszczyźnie. Fizylierki pełniły 
służbę wartowniczą. W marcu 1944r. ruszyły z wojskiem pieszo na zachód 
przez lasy, rozbite, popalone i wyludnione wsie, wreszcie dotarły do Chełma i 
Lublina. Do Lublina wchodzili od strony Majdanka, obraz tego obozu był 
straszny „widziałam niejeden jeszcze obóz, ale takie piekło nie spotykało się. ” 
(Wspomnienia...,s. 8). Potem brała udział w bitwach pod Puławami, Dęblinem, 
w walkach o Pragę i w styczniu 1945r. o Warszawę. W Warszawie 1. kompania 
fizylierek wróciła do Batalionu im. Emilii Plater. Jadwiga w stopniu chorążego 
została odkomenderowana do sztabu 1. Armii WP, której dowódcą był gen. 
Stanisław Popławski. Pełniła funkcję zwiadowcy, docierała na pierwszą linię 
frontu. Kiedyś do niewoli wzięła żołnierza niemieckiego, który okazał się 
Czechem. Przebyła z tą armią szlak bojowy przez Bydgoszcz i Kołobrzeg, w 
Gryficach odpoczywali kilka dni po krwawych walkach, potem od Starej 
Rudnicy przez Odrę do Oranienburga. „ W mieście Oranienburg spotkali my 
więźniów obozu koncentracyjnego (obóz Sachsenhausen -  przyp. K.W.). 
Wstrząsające widowisko. To były nie ludzi, a ludzkie cienie. Koło baraków góry 
ubrań, obuwia. To znowu obóz śmierci, ja k  Majdanek, Oświęcim i dużo innych ” 
(Wspomnienia..., s. 11). Od 27 kwietnia 1945r. 1. Armia WP znowu rozpoczęła 
natarcie i w ostatnich dniach wojny walczyła na ulicach Berlina. Miasto padło 2 
maja 1945r.
Po zakończeniu działań wojennych wraz z wojskiem Jadwiga wróciła do 
Warszawy. Zdemobilizowana została 15 listopada 1945r. (Zaświadczenie 
Centralnego Archiwum Wojskowego, nr. 414/k TP z 2 kwietnia 1975r.)
Do 1950r. pracowała jako maszynistka w Szkole Oficerskiej KB W w Legnicy. 
Znała języki: polski, rosyjski, ukraiński i niemiecki. W tym czasie wyszła za 
mąż. W 1950r. jej mąż został odkomenderowany do Warszawy, gdzie pełnił 
funkcję szefa sztabu Brygady Bezpieczeństwa Wewnętrznego, ochraniającej
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rząd. Jadwiga nie pracowała, zajmowała się domem i córeczką (zamężna, 
mieszka w Kołomyji). W 1955r., po zwolnieniu męża z wojska, zamieszkała z 
rodziną w Czemiowcach na Ukrainie. W 1960r. rozeszła się z mężem.
W Czemiowcach znalazła się w bardzo ciężkich warunkach materialnych i 
mieszkaniowych. Początkowo pracowała jako sprawozdawca i studiowała na 
Czemiowskim Uniwersytecie. Później podjęła pracę jako lektor w katedrze 
języka rosyjskiego, a następnie pracowała w bibliotece tego uniwersytetu. W 
1981r. przeszła na emeryturę, nadal pracując na pół etatu. Od wielu już lat 
choruje i żyje samotnie w bardzo skromnych warunkach materialnych. Z uwagi 
na jeszcze przedwojenne obywatelstwo sowieckie nie otrzymuje od rządu 
dodatku do emerytury za służbę w WP.
Odznaczona 9-ma medalami polskimi: Krzyż „Lenino 12 X 1943”, Medal „Za 
Warszawę -  Obrońcom i Bojownikom”, Medal „Za Odrę -  Nysę -  Bałtyk”, 
Medal „Za udział w walkach o Berlin”, Medal „Zwycięstwa i Wolności”, Medal 
„Grunwald -  Berlin. Braterstwo broni na straży pokoju”, Odznaka „WDP. 
Lenino -  Berlin”, Odznaka „Grunwald -  Berlin 1610-1943r.”, Medal „Lenino -  
20 lat bitwy“. Posiada także 13 odznaczeń radzieckich.

(w cytatach zachowano język oryginału)

Krystyna Wojtowicz

Źródła: APAK syg. ; Akałowicz N.M., Oswobożdienije Biełłorussii liudi 
podwigi, s. 90-91; Wspomnienia i listy do K.W. w zbiorach autorki;
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SIS
Kraków, 18.07.00.

Kochana Ado!
VW ślad za relacją p. Jadwigi Szewetowskiej 

przesyłam jej życiorys opracowany na tej podsta­
wie oraz listów, które od niej otrzymywałam* 
Listy już chyba ode mnie otrzymałaś w przesz­
łości, ale dla pewności załączam kserokopie. 
Dołączam również ksero ostatniego jej listu 
z 3 lipca, który wyjaśnia jej długie milczenie 
oraz potwierdza otrzymanie wszystkich przesyłek. 
Jak z niego wynika bardzo potrzebne są jej pie­
niądze i żywność, ciuchów ma dosyć.
Mam możliwość postarania się dla niej/^gkj6w, ale 
mimo zapytań w tym względzie nie piszeYfakie 
choroby cierpi. Spróbujemy coś jej jednak prze­
słać na te chore nogi - choć przyczyna jest nam 
nieznana. Mam tu zaprzyjaźnioną bardzo panią •- 
Helenę Matoga (którą może pamiętasz z ostatniej 
toruńskiej sesji - pielęgniarka z Krakowa), ma 
ona kontakty z"Łekarzymi bez granic” i jest 
szansa zdobycia leków! Ostatnio przesłałm jej 
10 doi., które ofiarowałsjmoja znajoma, którą 
spotykam w kole UTW "Miłośników historii sztuki". 
Żałuję, że nie spotkałyśmy się w Warszawie, ale 
upały były okropne, a potem żeniłam swgo syna!,
i okropnie byłam zajęta.
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Toruń, dnia 28 XI 2000r.

Ji.w.uarbary 2,tel.65-22-186 
87-100 TORUŃ

Pani Jadw iga Szew ietow ska

l . d z . 3 6 8 0 / W S K / 2 0 0 0 Czerniowce

U K R A IN A

Szanow na Droga Pani,

Nasze Archiw um  w dziale Wojennej Służby Kobiet gromadzi relacje 

kobiet - żołnierzy z terenu całej Polski i Zagranicy, walczących na frontach II 

wojny światowej. Od Pani Krystyny W ojtow icz z K rakow a aktywnie 

współpracującej z naszą  Fundacją  otrzymaliśmy Pani w spom nien ia  wojenne, 

zdjęcie i list napisany przez Panią  do p. Krystyny. N a podstaw ie tych materiałów' 

została założona teczka osobow a o numerze inwentarza 2 1 84/W SK.

Cieszymy się, że dzięki interesującym, cennym  i w zuszająco napisanym  

wspom nieniom  mogliśmy zapoznać się i wzbogacić naszą  w iedzę o wspaniałych 

fizylierkach. Dziękujemy Pani bardzo! Będziemy ogromnie wdzięczni, jeżeli 

napisze Pani chociaż szerszą informację o Anieli Krzywoń, razem szłyście do 

ataku. Jeżeli gromadzi Pani wycinki prasow e m ów iące o Waszej służbie to 

prosimy o przysłanie ich do naszego Archiwum . N aszą  p rzedstaw icie lką  w 

Warszawie do spraw LW P jes t p. A dela  Żurawska, m am y nadzieję, że naw iąże z 

Panią  kontakt. Oczekujem y wiadomości od Pani z Ukrainy. W ysyłamy Pani 

materiały informujące o działalności Fundacji. Z całego serca pozdraw iam y, 

życzymy wiele zdrow ia i pomyślności.

Z wyrazami głębokiego szacunku 

mgr A nna Rojewska
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